
Bezpłatny dodatek do „Głosu Wąbrzeskiego"

Wąbrzeźno, dnia 14 stycznia 1926.

Bocianie gniazdo, 
Zębata brona, 
Na wierzchu drzewa 
Osamotniona 
O, nago, chłodno, 
1 nic już niema; 
Mroźna, pogodna 
Nadeszła zima 
Jak brylantowe 
Drzewa się świecą, 
Pyłki srebrzyste 
W powietrzu lecą. 
Zamarzły wody, 
Białe zagony; 
Po drodze głodne 
Włóczą się wrony. 
Śniegi ubite 
Pod nogą szczypią 
Lice okryte.
Więc się na komin

Teofil Lenartowicz

ZIMA.
Drzewa nakłada 
I z świętą księgą 
Przed ogniem siada. 
Na okna kwiaty 
Zaszły śnieżyste, 
Na które miesiąc 
Promienie czyste 
Rzuca z wysoka.
I brylantuje, 
Na szklistej kanwie 
Srebrem haftuje 
Izba w pół cieniu 
Wszystko w uśpieniu 
Cisza wokoło.
Tylko piosenka 
Z chałup, gdzie drobne 
Świecą okienka 
Jakby z za świata 
Do mnie dolata.

Tam prządki ciągną 
Pod strzechą starą 
Ze lnu, konopi, 
Długą nić szarą; 
A z serca ciągną 
Nici sreorzyste: 
Długie powieści, 
Pieśni ojczyste; 
To o księżniczce 
Zaczarowanej, 
Niby o naszej 
Polsce kochanej: 
To jak Pan Jezus 
W ludzkiej postaci 
Wchodzi do chatek, 
Do prostych braci, 
I między dzieci, 
Trzódkę maleńką, 
Rozdziela dary 
Najświętszą ręką.
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Kwiateczku rajski — Dzieciątko Boże, 
Jakąż ofiarę - grzeszny - Ci złożę, 
Cóż ja Ci złożę — kiedy me serce, 
Znać Ciebie nie chce w życia rozterce. 
Kiedy przed Tobą ucieka - stroni, 
A za światową próżnością goni.
Prawda, nie żądasz wielkiej ofiary, 
Oprócz głębokiej — płomiennej wiary. 
Lecz ta płomykiem słabiutkiem płonie, 
Dusza w zmysłowych uciechach tonie. 
Więc wlej w me serce wiarę ognistą, 
Niech lepiej poznam prawdę wieczystą.

dziecinie.

Gdy spadną na mnie zwątpień zawieje, 
Chcesz — bym pokładał w Tobie nadzieje. 
Lecz gdzieś ta cnota przeczysta, — święta, 
W mem sercu złudnych marzeń ponęta. 
Wyrwij mnie Jezu z zwątp eń ciemności. 
Niech ufność w Tobie w sercu zagości 
Ty chcesz ofiary, świętej miłości, 
Lecz ta wygasła wśród oziębłości, 
Więc rozpal w sercu święte płomienie, 
Dla uciech świata daj zapomnienie.
I niech się w sercu goreje — żarzy, 
Niechaj Cię wieczną wdzięcznością darzy.
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G dy prasta ra z iem ia P iasta , Ś ląsk, zrzuc iła c iężk ie  

ka jdany n iew o li, postara ła s ię też czem prędze j o zrzu ­
cenie ja rzm a duchow ego, to jes t w ysw obodzen ia s ię  
z pod  w ładzy n iem ieck iego b iskupa i utw orzen ia osobne j 
d iecezji w ram ach państw a po lsk iego .

O d tys iąca la t praw ie ca ły Ś ląsk S tanow ił d iecezję  

z s iedz ibą w W rocław iu . S tan ten naw et pozosta ł po  
usta len iu now ych gran ic pom iędzy A ustrją a P rusam i, 
pozostaw ia jąc A ustrji skraw ki po łudn iow e czy li Ś ląsk  

C ieszyńsk i, d la któ rych utw orzono w C ieszyn ie G ene ­
ra lny W ikarja t. D opiero przydzie len ie częśc i G órnego  
Ś ląska P olsce w prow adziło tu w ażne zm iany.

W  daw nie jszych  czasach dopóki d iecezja  w rocław ska  
na leża ła do prow inc ji po lsk ie j, m ia ł język po lsk i w  
kośc ie le - m im o bardzo s ilne j germ an izacy jpe j ko lo ­
n izac ji —  s ilne oparc ie , a naw et m ia ł w ięce j praw , 
aniże li w każde j innej d iecezji po lsk ie j. K olon iśc i 
n iem ieccy, przychodzący z zachodu, dom aga li s ię udzie ­
lan ia sakram entów , śp iew u i nabożeństw w języku  
n iem ieck im , a z przyznanych im  przyw ile jów korzysta li 
następn ie w rów ne j m ierze P olacy.

Lecz w m iarę, jak germ an izac ja na Ś ląsku w  w yż ­

szych w arstw ach poczęła czyn ić s ilne postępy, zarząd  
kośc ie lny sta ł s ię począw szy od 16 w ieku n iem ieck i. 
P oniew aż a le d iecezja obejm ow ała praw ie m iljon P ola ­
ków , sta rano s ię , żeby b iskup su fragan w ładał jako  
tako język iem  po lsk im , a le dążen ia w ładz kośc ie lnych  
były n ie ty lko n iem ieck ie a le i n iem czące. Jaskraw o  
w yszło to na jaw , gdy u ludu ś ląsk iego zaczę ła budzić  
s ię św iadom ość narodow a po lska . C iężk ie w ów czas  
w alk i m usia ł staczać na Ś ląsku G órnym i C ieszyńsk im  
zw łaszcza z osław ionym  ks. kardynałem K oppem .

N iegorze j postąp ił sobie jego następca ks. kar­
dyna ł B ertram , zw łaszcza w  czasie p leb iscytu. G łośnem  
echem odb iło s ię w ów czas zarządzenie jego z dn ia  
21 paździe rn ika 1920 r. zabran ia jące ks iężom ag itac ji 
po lityczne j, a ks ięży, któ rych uw ażano za n iebezp iecz ­
nych P olaków , usuw ano z ńanow isk i w ysyłano na  
d iaspory w n iem ieck ie i lu te , 'e strony do B randen- 
burg ji i P om eran ji. Zarządzeń : to w yw ołało pro test 
te legra ficzny b iskupów  polsk. ó j  papieża B enedykta X V .

G d” Ś ląsk przypad ł do P olsk i w tedy kardyna ł l 
B ertram  ustanow ił d la  n iego  delegata  b iskup iego w  osob ie | 
ks. K ap icy. Zarządzen ie to stanow iło krok w stępny  
do da lsze j akcji usam odzie ln ienia . D la P olsk i było to  
rzeczą kon ieczną, aby po lsk i Ś ląsk w łączyć pod w zg lę ­

dem kośc ie lnym do kośc io ła w P olsce , a leża ło to  
w in teres ie rozw o ju norm alnego duszpaste rs tw a a w ięc  
re lig ijnym  i kośc ie lnym .

W krótce po zw roc ie Ś ląska rząd po lsk i rozpoczą ł w  
te j spraw ie  układy z  R zym em . Lecz  n ie  odrazu  m ógł R zym  
spraw ę  tę  po  m yśli P olski za łatw ić , a lbow iem  N iem cy, m a ­
jący s ilną pozyc ję w  W atykanie , przec iw ia li s ię usiln ie . 
D opiero , k iedy po śm ierc i B enedykta X V papieżem  
zosta ł kardyna ł R atti, rzecz zw róciła s ię ku lepszem u. 
U tw orzono na jp ie rw z po lsk iego Ś ląska A dm inis tra tu rę  

aposto lską i zam ianow anoad m in istra to rem ks. S alez ja ­
n ina H londa, syna  z iem i ś ląsk ie j i w ie lkiego  patrjo tę  po l­
sk iego . Tylko po lska część Ś ląska C ieszyńsk iego zo ­

s taw ała nadal pod rządam i b iskupa w rocław skiego.

D opiero po zaw arc iu konkorda tu na podstaw ie bu lli 
pap iesk ie j „V ix dum P oloniae un itas “ z dn ia 28 paź ­
dzie rn ika 1925 r. ks. nuncjusz aposto lsk i arcyb iskup  
Lauri dokona ł dekretem w ykonaw czym orekc ji d iecezji 
Ś ląsk ie j, w sk ład któ re j w chodzą dekanaty stanow iące  

dotychczasow ą adm inis tra tu rę a m ianow ic ie : D ębie , 
K atow ice , H uta K ró lew ska, Lublin iec, M iko łów , M ys ­
łow ice, P iekary, P szczyna, P szów , R uda, R ybnik , Tar-

nów skie G óry, W łodzis ław  i Żóry. N adto przy łączony  
zosta ł też Ś ląsk C ieszyńsk i z następu jącem i dekanatam i: 

B ie lsko , S trum ień , S koczów i C ieszyn. N ow a d iecezja  
Ś ląska na leżeć będzie do kośc ie lnej prow inc ji krakow ­
sk ie j i sk łada s ię m nie j w ięce j z 160 parafy j. N ow y  
b iskup ś ląsk i ob ją ł z dn iem 18 lis topada 1925. defin i­
tyw n ie ju rysdykc ję b iskup ią nad d iecezją.

K s. H lond sam jes t Ś lązakiem , rozum ie w ięc i od ­

czuw a potrzeby d iecezji. Jest w ypróbow anym  patrjo tą  
polsk im  i doskona le zdaje sob ie spraw ę z tego , jak  
w ażne jes t zw iązan ie Ś ląska z M acierzą . W ie lką m a­

n ifestac ję ducha ka tolick iego  stanow iły Z jazdy ka to lick ie  
z jego poręk i na Ś ląsku urządzone. W  osta tn im  czasie  

zapoczątkow ał on prace oko ło postaw ienia ka tedry, 
zakupując p lac w K atow icach w tym ce lu .

U tw orzenie d iecezji Ś ląsk ie j jako też nom inację  
S alez jan ina ks. H londa na je j pasterza spo łeczeństw o  
po lskie pow ita ło z w ie lkiem  zadow oleniem .

___  ___ P rzybylsk i.

,C nota skarb w ie lk i, cnota k le jnot drogi, 
Tego n ie w ydrze n ieprzy jac ie l srog i; 
N ie spa li og ień , n ie zab ierze w oda  
N ad w szystk iem i innem i panuje przygoda".

M. Rej.

Ciekawe liczby.
Jeden z autorów zagran icznych pośw ięc ił świeżo 

in teresu jący  artyku ł m iste rjom  cyfr. A m erykanin B rocks  
— p isze on — ob liczy ł, że na pow ierzchni ku li 
z iem skie j w yładow uje s ię codziennie 44.000 burz, a tym  
burzom tow arzyszy 10 m iljonów p io runów . Tenże  
A m erykan in ob liczy ł, że codzienn ie m am y na ku li z iem ­
sk ie j 300 tak zw anych gw iazd spadających.

P ew ien R osjanin ob liczy ł, że od czasu przy jśc ia  
na św ia t C hrystusa , m ieszkańcy z iem i dostrzeg li 250  
tys . kom et, a inny rachm istrz p isze , że przy pom ocy  
narzędzi obserw acyjnych stw ie rdzono, iż codzienn ie  
m am y 11 trzęs ień z iem i, pow tarza jących s ię w  regula r­
nych odstępach czasu. C odzienn ie spada ją na z iem ię  
trzy w idz ia lne m eteorv. C odzienn ie też rodz i s ię na  
ca łe j ku li z iem skie j 20.000 osób, 60.000  rzekom o  um iera .

Tem u ostatn iem u tw ie rdzeniu trudno w ierzyć, al­
bow iem inn i rachm istrze stw ie rdz ili, że ludzkość n ie  
zm nie jsza s ię byna jm n ie j liczebnie , lecz się powiększa. 
O becn ie ży je podobno na ku li z iem skie j dwa miljardy 
ludz i, a praw dopodobn ie racze j w ięce j n iż m nie j.

K iedyś przed n iez liczonym i tys iącam i la t ży li lu ­
dzie na św iec ie w n iew ie lu egzem plarzach , a jednak  
rozm nożyli s ię m im o strasznych trzęs ień z iem i, któ rych  
daw nie j zdarza ło s ię 11 w c iągu jednego dn ia , m im o  
że tak rzadkie w ybuchy w ulkan iczne były w ów czas  
częstsze , m im o że daw nie jsze burze o w ie le przew yż ­
sza ły s iłę naszych burz.

P rzez se tk i tys ięcy la t cz łow iek zna jdow a ł s ię w  
w alce ze zw ierzę tam i o w ie le bardz ie j krw iożerczem i 
od w spółczesnych na jgorszych drap ieżców , a n ie był 
jednak tak dobrze przec iw n im uzbro jony, jak m y  
obecnie .

P rzed sę tkam i tys ięcy la t cz łow iek um iera ł n ie w ie ­
dząc naw et co to jes t śm ierć i jak je j m ożna un iknąć. 
Jeże li w ięc w ów czas, m im o iż w szystko czyha ło na  
życ ie cz łow ieka ludzkość s ię pow iększa ła, tem bardz ie j 
dzis ia j, przy now oczesnych urządzeniach h ig jen icznych  
przedłuża jących życ ie cz łow iekow i, przy jego środkach  
sam oobrony, m ożna ty lko przew idyw ać coraz szybszy  
liczebnie rozw ój ludzkośc i.
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osnuta na tle historycznem.

(C ią g  d a ls z y )

Z r iż o n y s ro d z e d o k ró la  i ro d a k ó w , w y rz e k ł s ię  

o jc z y z n y  i B o g a n a w e t, to  te ż E d y g a -b e y , k tó ry  g o  

b y ł o d  ra z u w z ią ł d o  s ie b ie , n ie  d o w ie rz a ł m u z u p e łn ie  

i c h o c ia ż w  d o m u s w y m w  K ry m ie p o s ta n o w ił g o  

n a d z o rc ą n a d m a ję tn o ś c ia m i i n ie w o ln ik a m i, je d n a k  

p rz y d a ł m u n ie o d s tę p n e g o  ja k  g d y b y  s tró ż a , T a ta rz y n a , 

k tó ry m ia ł ro z k a z , n ib y m u p o s łu g u ją c , ś le d z ić , c z y  

c z a s e m  d o P o ls k i u c ie c n ie z e c h c e . Z re s z tą , w s z y s c y  

tu p o w a ż a li w y s o c e K u b a lim a , k tó ry b y ł w y s y ła n y  

z to w a re m d o K a ffy  i n a w e t d o C a ro g ro d u , a w  

s ro g ie j z a c ię to ś c i s w e j n a w e t n ie p ró b o w a ł w ra c a ć d o  

ro d a k ó w . J e d n a k w  s e rc u je g o  tk w iło  ja k b y p rz y w ią ­

z a n ie  ja k ie ś  d o  z ie m i i m o w y o jc z y s te j; d łu g o ta jo n e ,  

te ra z w y b u c h n ę ło  n a g le  i c z ło w ie k te n  tw a rd y , s u ro w y , 

p ła k a ł ja k d z ie c k o , tu lą c d o  p ie rs i ja s n o w ło s ą g łó w k ę  

S ta s ia  m e g o .

Ś w ię ty  te n c h ło p c z y n a ja k a n io ł c z u w a ł n a d ty m i,  

c o  s ię d o n ie g o  z b liż a li, n a w e t ó w  d z ik i T u rc z y n , k tó ry  

nas w lo c h u  p iln o w a ł, z d z iw n ą ja k ą ś t rw o g ą  z b liż a ł 

s ię d o  n ie g o i c ic h y m  d o ń p rz e m a w ia ł g ło s e m . T e ra z  

b ra c is z e k m ó j w ró c iw s z y d o p rz y to m n o ś c i, p a trz a ł 

w ie lk ie m i o c z y m a s w e m i n a K u b a lim a i d o m y ś lił s ię  

p e w n o , c o s ię w  s e rc u  je g o  d z ia ło , b o z a rz u c iw s z y m u  

rę c e n a s z y ję , c o ś m u d łu g o , d łu g o s z e p ta ł d o u c h a .  

P o te m  K u b a lim  s k in ą ł n a m n ie , a  k ie d y u k lą k łe m  p rz y  

n im , p ro s ił o t ro c h ę w o d y . W p u ś c ił d o n ie j ja k ie ś  

o rz e ź w ia ją c e  k ro p le o p ie k u n  n a s z , a S ta s ie k c o k o lw ie k  

p o k rz e p io n y , m ó w ił:

—  J a u m ie ra m  b ra c ie , a le m n ie n ie p ła c z , n ie  

ż a łu j, m n ie  b a rd z o d o b rz e . . . T y i m o ż e K u b a lim  

w ró c ic ie  k ie d y ś  d o n a s z e j P o ls k i i M irę  z s o b ą  w e ź -  

m ie c ie , ż e b y b y ła  c h rz e ś c ija n k ą ; ja  g d z ie in d z ie j p ó jd ę ,  

a le m n ie  je s z c z e le p ie j b ę d z ie , n iż w a m , a te ra z p o -  

m ó d lc ie  s ię  z e  m n ą , ty lk o  k rz y ż y k a  m e g o  n ie m a  . . . s z k o d a .

Z e rw a łe m  m e d a lik z s z y i i w ło ż y łe m  m u w  rą c z k i, 

a o n u c a ło w a w s z y g o , p o te m  K u b a ls m o w i d o u s t 

p rz y ło ż y ł M a tk ę B o s k ą C z ę s to c h o w s k ą . S ta ry , ja k  

d z ie c k o p o s łu s z n y u m ie ra ją c e m u , p o c a ło w a ł w iz e ru n e k  

święty, a ja z a c z ą łe m g ło ś n o m ó w ić : » P o d  T w o ją  

o b ro n ę 8 , c h o ć m i łz y m o w ę ta m o w a ły . S ta s ie k m i 

rę k ę n a g ło w ie  p o ło ż y ł i c z u łe m , ż e ta rą c z k a c o ra z  

c ię ż s z a i z im n ie js z a . . . a k ie d y p o d n io s łe m o c z y  . . .  

m ó j b ra c is z e k n ie  ż y ł. . . d u s z y c z k a je g o  u le c ia ła d o  

te g o n ie b a , d o k tó re g o ta k tę s k n iła . Z ło ty p ro m y k  

z a c h o d z ą c e g o s ło ń c a p rz e z  p o d n ie s io n ą  k o ta rę  n a m io tu ,  

p a d ł n a tw a rz y c z k ę je g o , k tó ra w  ty m  b la s k u a n ie ls k o  

ś w ie c iła , n ib y tw a rz m ę c z e n n ik a . C o d a le j b y ło , n ie  

w ie m ; p a d łe m  ja k n ie ż y w y u s tó p  m e g o b ra ta u k o c h a ­

n e g o  i s tra c iłe m  p rz y to m n o ś ć  n a d łu g o .

K u b a lim m i o p o w ia d a ł, ż e m p rz e b y ł w ie le d n i 

i n o c y , b liż s z y  ś m ie rc i n iż ż y c ia , w  s tra s z n e j g o rą c z c e , 

to  p ła c z ą c rz e w n ie , to  g ro ż ą c p rz e ś la d o w c o m  n a s z y m ,  

to w o ła ją c  o jc a i m a tk i. K ie d y m  s ię o c k n ą ł i p rz e jrz a ł 

ra z p ie rw s z y w  s tru m ie n iu c z y s te j w o d y , c o o p o d a l 

p ły n ą ł, n ie p o z n a łe m s a m s ie b ie . O c z y m i g d z ie ś  

g łę b o k o  p o w p a d a ły , a n a g ło w ie le d w o tu i ó w d z ie  

z o s ta ł w ło s ó w  k o s m y c z e k . C o  g c rs z a , s tra c iłe m  p a m ię ć  

d o te g o s to p n ia , ż e n a z w is k a s w e g o w  ż a d e n s p o s ó b  

p rz y p o m n ie ć s o b ie  n ie  m o g łe m ; z a p o m n ia łe m  n a z w y  

w io s k i n a s z e j, im io n  ro d z ic ó w , S ta s ia ty lk o je d n e g o  

w c ią ż w o ła ją c w ś ró d  g o rą c z k i, im ię  je g o  z a trz y m a łe m .  

I ta k  te ra z  p o d w ó jn ie  s ie ro ta , tu ła ć  s ię b ę d ę  w  o jc z y ź n ie , 

n ie  m o g ą c t ra f ić d o  s w o ic h .

T o  m ó w ią c m ło d z ie n ie c , rz e w n e m i z a la ł s ię  łz a m i.

X I.

Medalik. — Cudowne odkrycie. — Opowiadanie 

wdowy.
W s z y s c y  z e  w z ru s z e n ie m  te g o  o p o w ia d a n ia  s łu c h a li  

W d o w a , k tó ra w y z d ro w ia w s z y c o k o lw ie k , p rz y łą c z y ła  

s ię b y ła d o  in n y c h , p ła k a ła te ra z n a d  s ie ro tą  w y d z ie ­

d z ic z o n y m  w ś ró d  s w o ic h , n ie  z d ó b r i m a ję tn o ś c i, b o  

ty c h  c h c iw y m  n ie  b y ł, a le z te j m iło ś c i ro d z in n e j, d o  

k tó re j la t ty le  tę s k n ił.
—  C z y ż to b y ć m o ż e  —  w y rz e k ła  —  ż e b y ś c ie  

ta k z u p e łn ie p a m ię ć s tra c ili o s tro n a c h ro d z in n y c h ?  

S p ró b u jc ie p rz y w o ła ć w s p o m n ie n ia , m o ż e d o jd z ie m y  

ra z e m , z ja k ic h o k o lic w a s p o rw a n o , a w te d y  ła tw ie j 

b ę d z ie d o p y ta ć o k o g o ś  z ro d u w a s z e g o , je ś li je s t  

je s z c z e  p rz y ż y c iu . P rz y  p o m n ijc ie  s o b ie , ja k to  w y ­

g lą d a ł ó w  d o m e k , o jc o w iz n a  w a s z a , ja k ie  p rz y  n im  ro s ły  

d rz e w a , ja k i b y ł k o ś c ió łe k ?
M ło d z ie n ie c z b ie ra ł m y ś li; o c z y je g o  p a trz y ły  w  

d a l, c z o ło z m a rs z c z o n e i u s ta z a c iś n ię te w s k a z y w a ły , 

ż e w y tę ż a w s z e lk ie s iły  p a m ię c i, z a m g lo n e j c ie n ie m  

p rz e b y ty c h n ie s z c z ę ś ć .
—  T a k , ta k —  m ó w ił p rz e ry w a n y m  g ło s e m , ja k  

g d y b y d o s ie b ie —  w id z ę , z d a je s ię , p rz e d  s o b ą m a ły ,  

b ia ły d w o re k i d rz e w a ta k ż e  b ia łe  . . . o d k w ia tu  . .  ’. 

i u le z p s z c z o ła m i t rz e c z k ę , c o p ły n ie z c ic h a p o  

z ie lo n e j łą c e  . . . A c h ! i s ły s z ę  ja k ie ś  d z w o n y . . . a  w te m  

k rz y k  d z ik i ja k iś s ię ro z le g a . . . i o g ie ń w id z ę , i k re w  

w o k o ło  m n ie , i s iw ą g ło w ę o jc a n a z ie m i w e  k rw i,  

p ie s b ia ły ją l iż e  . . . p o te m  n ic n ie w ie m . . . ty lk o  

k re w , o g ie ń  . . . s te p  . . .
—  B o ż e w ie lk i! —  z a w o ła ła w d o w a —  B o ż e  

w s z e c h m o c n y ! d z w o n y , i p o ż a r , i te g o p s a b ia łe g o ...  

C z y n ie m ie liś c ie n a  s z y i m e d a lik a , a  w  n im  z a o b ra z ­

k ie m  M a tk i C z ę s to c h o w s k ie j k ilk u  w ło s ó w s iw y c h ,  

u k ry ty c h  p o d  z ło tą b la s z k ą ? . . .

M ło d z ie n ie c , d rż ą c ą rę k ą  ro z ry w a ją c u b ra n ie , w y ­

c ią g n ą ł n a c ie n k im , m o c n o  z  k o ń s k ie g o w ło s a u p le c io ­

n y m  s z n u re c z k u , m e d a lik s c z e rn ia ły . W d o w a  c h w y c iła  

g o . . . p a d ła n a k o la n a i s z e p c ą c : „B o ż e  m iło s ie rn y  . . .  

B o ż e w s z e c h m o c n y !.. ." d rż ą c y m i p a lc a m i p rz y c is k a ła  

b rz e g i m a łe g o o b ra z k a M a tk i B o s k ie j C z ę s to c h o w s k ie j,  

m a lo w a n e g o  n a b la s z e , k tó ra  o d s k o c z y ła i w y p a d ł z  z a  

n ie j k o s m y k s re b rz y s ty c h w ło s ó w .

—  J a n k u ! s y n u m ó j!. . . J a n k u !.. . —  k rz y k n ę ła , 

w y c ią g a ją c rę c e d o m ło d z ie ń c a , s to ją c e g o p rz e d n ią  

n ie ru c h o m ie i p a d ła b e z z m y s łó w  n a z ie m ię .

R z u c ili s ię  w s z y s c y  c u c ić  o m d la łą , a  m ło d y  b ra n ie c , 

b ia ły ja k m a rm u r, n a k o la n a  s ię o s u n ą w s z y , p o c h w y c ił 

rę c e o m d la łe j i tu lił je  d o s e rc a , c o m u s ię z p ie rs i 

w y ry w a ło . C a ła d u s z a , z d a je  s ię , w  o c z a c h m u s ię  

s k u p iła ; p a trz a ł w  b la d ą  tw a rz k o b ie ty  i p o w ta rz a ł z  c ic h a :

—  J a n k u  . . . J a n k u  . . . B o ż e w ie lk i! T a k m n ie  

k ie d y ś w o ła li. .. M a tk o ! m a tk o  m o ja ! —  i p rz y p a d łs z y  d o  

z ie m i, c a ło w a ł s to p y te j, k tó ra c u d e m  p ra w ie p o z n a w ­

s z y d z ie c ię o d la t ty lu s tra c o n e , te ra z u p a d ła p o d  

z b y tk ie m  s z c z ę ś c ia . W k ró tc e je d n a k o tw o rz y ła o c z y ;  

s p o jrz e n ie je j p a d ło n a k lę c z ą c e g o o b o k m ło d z ia n a , 

w y c ią g n ę ła d o ń rę c e , a tu lą c je g o  g ło w ę d o p ie rs i, 

p o w ta rz a ła s ło w a c ic h e j m o d litw y . T e ra z z k o le i 

p rz y s tą p iła  c ó rk a , k tó rą J a n e k o b ją w s z y s iln e m  ra m ie ­

n ie m , p rz y c ią g n ą ł d o s ie b ie , p o w ta rz a ją c : B s io s tra !*  

ja k b y  s a m  s o b ie n ie w ie rz y ł. W s z y s c y  b y li z d u m ie n i  

i  w z ru s z e n i, n ie  ś m ie ją c  p rz e ry w a ć  s ło w y  te j d z iw n e j a  n ie ­

s p o d z ie w a n e j s c e n y ; w re s z c ie  p a n  G o z d a w a  s ię  o d e z w a ł:

—  W y tłó m a c z c ie s ię , p a n i b ra to w o , s k ą d s ię to  

w s z y s tk o  w z ię ło , b o  d a lip a n n ic n ie ro z u m ie m ! P rz e ­

c ie ż o d  la t p ię tn a s tu le je c ie łz y p o z g o n ie  m a łż o n k a  

J i s y n ó w  w a s z y c h , a tu n a g le  z m a rtw y c h w s ta je je d e n  

i z n ic h ! J a k i s k ą d ? p o w ie d z c ie , n a m iło ś ć B o g a ,

(C ią g  d a ls z y n a s tą p i.)



Rozmaitości.
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W a lk i b ykó w  w  H iszp a n ji n a le żą d o n a ju lu b ie ń -  

szych ig rzysk  n a rod o w ych . Ich u cze s tn icy , a zw ła szcza  

zw yc ię zcy zd o byw a ją so b ie se rca tłu m u , s ta ją s ię p o ­
s ta c iam i ró w n ie p o p u la rn e m i ja k  u n a s p re zyde n t i t. p . 
Im ię b o h a te ra o b ie ga lo tem b łyska w icy k ra j ca ły ,

rrudtte do spełnienia.

zysku ją c w szę d z ie u zn a n ie i czcić.
D ro g a d o te j s ła w y n ie za w sze je s t u w ita la u ra m i. 

N ie je d en c ie rń le ży n a n ie j, i to , czę sto b a rd zo n ie ­
b e zp ie czn y , b o  p rze ryw a ją cy p a sm o życ ia . O to n p . n a  
a ren ie R o n o P a ru t d a P ra da o d byw a ło s ię w id o w isko  

w a lk i b ykó w . Z w ie rzę ta n ie  m ia ły  b yć za b ija n e . Z a b aw a  
p o le g a ła n a zw in nych s ta rc iach m a tad oró w  d ra żn ią cych  
zw ie rzę ta . Ju ż p ięć b ykó w  b y ło d o p ro w a dzo n ych d o  

o s ta te czn e g o zn u żen ia . W p ro w a d zon o szó s te g o —  

zw ie rzę w sp an ia łe i za dz ie rżys te . H a rce z n im m ia ł 
p ro w a d z ić zu pe łn ie m ło dy 2 0-le tn i m a tad o r M a rc in  
B a sa uri zw a n y P e dro cho II. P rze z d łu g i cza s P e dro - 
ch o  zw o dz ił b yka p o  m is trzo w sku sw ą ka pę cze rw o n ą . 
P u b liczn o fć n a g ra d za ła m ło d eg o sze rm ie rza o k la ska m i. 

W a lka zb liża ła s ię ku ko ń cow i. Z w ie rzę b y ło co ra z  

b ard z ie j zn u żo ne . O sta tn i w ys iłe k P e d rcch a : za te n ąć  
w ka rku zw ie rzę c ia d w ie b a nd e rille (p a łk i za os trzon e). 
U czyn ił je d n a k ru ch ta k n ie z rę czn y , że b yk d o s ię g ną ł 
g o ro g a m i, ro zd z ie ra ją c m u g łę bo ko p ie rś .

O c ieku jące go k rw ią P e dro cha p o d n ie s io n o z a ren y  

i za n ie s ion o d o a m b u la to rju m , zn a jd u ją ce g o s ię w cy r­
ku , g d z ie te ż w kró tce sko n a ł.

W id o w isko za ko ńczy ło s ię ża ło b ą .

Pamięć u kur.
D w ó ch p sycho lo gó w F ra n cu zów u rzą dz iło so b ie  

zabawę w s tu d jo w an iu p a m ię c i u ku r. M e tod y d o  

te g o d o św ia d czen ia u ży li b a rd zo p ro s te j, n a a rku szu  

p a p ie ro w ym  u m ie śc ili 2 0 z ia rn e k ryżu , p rzyk le jo n ych  

d o a rku sza , a p o m ię dzy n iem i ro zs ian e z ia rnka zb o ża  
—  n ie p rzyk le jo ne . K u ra za czyn a d z io b ać z ia rn ka za ­
ró w n o p rzyk le jo ne , ja k i n ie p rzyk le jo n e . P o  p e w n ym  
cza s ie n ie s łu szn ie o bm ó w ion a in te lig e n c ja ku rza za uw a ­
ża, że je d n ak z d z io b an ia z ia rne k p rzyk le jo nych n ie m a 
ża d n e j ko rzyśc i, w ię c u n ika s ta ran n ie tru d u w a ta ko ­

w a n iu n ie w dz ię czn ych z ia rn e k ryżu . P o trzech , a n a j­

w yże j p o cz te re ch p ró b a ch , p a m ię ć ku ry ju ż n ie  

m yli, w yb ie ra o na sa m o zb o że , n ie zw raca ją c ju ż  
n a jm n ie jsze j u w a g i n a p rzyk le jo n y ryż . P rócz te go  
d o w cip n i u czen i za u w aży li, że je że li p ró by  są  d o ko na n e  
w o d s tęp a ch n ie w ie lk ich , to ku ra zd a je s ię le p ie j p a ­
m ię ta ć z ia rn ka ryżu i w trze c ie j p rób ie ju ż n a p ew n o  
n ie p o m y li. C zyżb y w p rze rw ach za stan aw ia ła s ię n ad  

ro zw ią za n ie m  za d an ia ? P ró cz te g o d o św ia d czo no , że  
w p e w n e j m ie rze ku ra p o s ia d a zd o ln o ść lic ze n ia . W  
tym  ce lu p rze ds taw ia s ię je j rzą d z ia rn , z k tó rych co  
d ru g ie z ia rno je s t p rzyk le jon e . P ta k n ie m ylą c s ię , 

a ta ku je szyb ko n u m ery 2 . 4 , 6 , 8 , itd . o rje n tu ie s ię  
n aw e t w te dy , je że li p rzyk le i s ię d w a z ia rn ka za le d w ie , 

trze c ie zo s ta w ia jąc sw o b o d n ie d o je d ze n ia . L e cz ko m ­
b in a c ja p rzyk le jo n ych trze ch a czw a rteg o w o lne g o  
z ia rn ka ju ż s tan ow czo w ym yka s ię z p o d u w a g i ku ­
rze j; b ie dn y p tak g łup ie je i m yli s ię . T rze ba je d n ak  
za zn aczyć, że p o do b ne d o św ia dcze n ie , d o ko n yw a n e  
n a d d z ie ck ie m , u da ło s ię  d op ie ro  p o  sko ń czo n ych  trzech  

la ta ch życ ia .

W  u n ie s ien iu o d e zw a ł s ię p an  p ro feso r d o s tu d e n ­
tó w z p rym y: „M o i P a no w ie ! T acy p a no w ie , ja k  

W y, m o i P a n ow ie  —  W y n ie je s teśc ie w ca le p a n ow ie , 

m o i P a no w ie !"

P rzy b u do w ie d o m u n a d a chu są ro b o tn icy .

B u d o w n iczy w o ła n a n ich ; Ilu w a s ta m je s t n a

g órze  ?
—  T rze ch .
—  N iech p o łow a za ra z n a d ó ł ze jd z ie .

Łamigłówka
u ło ży ł: .M u rzyn e k" z N o w e go m ia s ta .

P u s te kw a d ra ty i k rzyżyk i za s tąp ić h te ram : w te n  
sp o só b , b y lite ry w sta w io n e w m ie jsce k rzyżykó w  

a czy ta n e w p io no w ym k ie run ku z g ó ry n a d ó ł u tw o ­
rzy ły d w ó ch p o lsk ich ko m po zy to ró w .

Z n a czen ie w yra zó w :

1 . S p ó łg ło ska .

2 . P o s ta ć z b ib lji.
3 . F ilozo f n ie m ie ck i.
4 . P o w ieść R o d z iew iczó w n y .

5 . M ias to n a d S e kw an ą .
6 . O w a d z rzę d u b ło n ków e k .

7 . Im ię m ę sk ie .
8 . In a cze j b ies ia da .
9 . M ie jscow o ść n a Ż m u dz i.

1 0 . S p ó łg ło ska .
1 1 . K a p ła n w p o ga ń sk ie j L itw ie .
1 2 . T y tu ł o p ery zn a ne g o ko m po zy to ra p o lsk ieg o .

1 3 . B o g in i m ą d rośc i.
1 4 . M ia s to n a P o le s iu .
1 5 . R ze ka w P o lsce .
1 6 . M ia ra u żyw an a w A n g lji.

1 7 . S a m og ło ska .

Rozwiązanie zadania konikowego z Nr. 47.
Ja ko ch am  ca ły n aró d , o b ją łem  w ra m ion a  
W szys tk ie p rze sz łe i p rzysz łe je go p o ko le n ia , 

P rzyc isn ą łem  tu —  d o ło n a  

C h cę g o d źw ig n ą ć , u szczę ś liw ić , 

C h cę n im  ca ły św ia t za d z iw ić .

A d am  M ick ie w icz , Z ao ś p o w ia t n o w o g ro d zk i, 

n a d es ła li: „B ia ły n ie dźw ie d ź" , E dm u nd K rzyża n ia k  

„S ło ń  in d y jsk i" z  N o w eg o m ia s ta , „  W o lno p różm a k" z p o d  

N o w e g om ia s ta , „M a ły U rw isek "*

Rozwiązanie zagadki z Nr. 47.
D w ie lite ry  

n a de s ła li: „B ia ły n ie d źw ie d ź", „C za rn a  p e re łka ", „S ło ń  

in dy jsk i", „M u rzyn e k" z N o w e g o m ia s ta , F . M ó w ka  
z M ro czna , „M iiły U rw ise k " z N o w eg o m ia s ta , Je rzy  
S o bo lew sk i ze S w ie c ią .


